2

POWIERNIK KRÓLOWEJ
FILM W REŻYSERII STEPHENA FREARSA

Laureatka Oscara® Judi Dench („Zakochany Szekspir”) ponownie łączy siły z nominowanym do Nagrody Akademii Stephenem Frearsem („Królowa”) oraz wraca do postaci królowej Wiktorii w obrazie „Powiernik królowej”.

Za scenariusz filmu odpowiada nominowany do Oscara® Lee Hill („Billy Eliliot”). Całość powstała w oparciu o książkę dziennikarki Shrabani Basu „Victoria & Abdul: The True Story of the Queen’s Closest Confidant”. 

„Powiernik królowej” to niezwykła, prawdziwa historia nieprawdopodobnej i niecodziennej przyjaźni między królową Wiktorią (Judi Dench) i młodym urzędnikiem Abdulem Karimem (Ali Fazal), który stał się dla królowej duchowym przewodnikiem i oddanym przyjacielem. 
W 1887 roku Abdul przybył z dalekich Indii do Wielkiej Brytanii, by – w roku złotego jubileuszu królowej – obdarować ją cennym medalem, będącym wyrazem uznania i wdzięczności. Niespodziewanie zyskał wielką sympatię wiekowej Wiktorii. Ta niezwykła przyjaźń stała się przyczyną wielu kłopotów – wystawiła na szwank relacje władczyni z rodziną i sądem. „Powiernik królowej” – przez pryzmat tej przyjaźni – z humorem odnosi się do wielu ważkich kwestii, jak choćby rasy, religii, siły, ale i farsy dziejącej się na dworze królewskim. 

Za reżyserię filmu odpowiada Stephen Frears („Niebezpieczne związki”, „Boska Florence”, „Królowa”), autorem scenariusza jest Lee Hill. W filmie zobaczymy wielką damę światowego kina Judi Dench, Aliego Fazala, Eddiego Izzarda, Simona Callowa i Olivię Williams. Kostiumy: Consolata Boyle, make-up i fryzury: Daniel Phillips. Zdjęcia: Danny Cohen. Produkcja: Tim Bevan, Eric Fellner, Beeban Kidron, Tracey Seaward Producenci wykonawczy: Christine Langan, Joe Oppenheimer, Lee Hall, Amelia Granger, Liza Chasin. Całość bazuje na książce autorstwa Shrabani Basu.
Ona – światowej sławy królowa Wiktoria, ikoniczna przywódczyni, legenda zarządzająca imperium. On? No, właśnie, kim był Abdul?
- Ona była królową Anglii, on uniżonym pokornym urzędnikiem z Indii – opowiada Shrabani Basu, autorka książki o relacji Wiktorii i Abdula – Ich przyjaźń wstrząsnęła dworem i rodziną królewską, niemalże doprowadziła do rewolty przeciw królowej. 

Co ciekawe, historia przyjaźni wydała się dworowi tak niebezpieczna obyczajowo i kulturowo, że przez prawie wiek była ukrywana. Teraz – dzięki „Powiernikowi królowej” – wyjdzie na światło dzienne. 

W 2001 roku Basu prowadziła badania nad historią curry. Dowiedziała się m.in., że królowa Wiktoria była wielką smakoszką tej przyprawy. Autorka odwiedziła rezydencję królowej na wyspie Wight. Ze zdziwieniem zobaczyła tam dwa portrety i popiersie mężczyzny o indyjskich rysach. W sypialni królowej napotkała na kolejny portret tego samego mężczyzny, wiszący nad portretem jej ukochanego Johna Browna. W rezydencji znalazła wiele innych śladów swojej kultury. Niby nic w tym dziwnego, wszak w czasach swego panowania Wiktoria była zarazem cesarzową Indii. – Ze względów bezpieczeństwa nigdy tam nie pojechała, sprawiła więc, że to Indie przyjechały do niej – opowiada Basu.

W 2006 roku Basu przybyła do szkockiego Highlands, gdzie odwiedziła Karim Cottage, dom, który Wiktoria zbudowała dla Abdula. Wtedy zrozumiała, że ten mężczyzna musiał być kimś ważnym w życiu królowej. Sama Wiktoria nazywała go Munshi (nauczycielem). Już wtedy Basu wiedziała, że musi zgłębić tajemnicę tej relacji…
Bertie, syn królowej, którego historia poznała później jako króla Edwarda VII, zniszczył całą korespondencję między matką a Munshim, nie odważył się jednak zniszczyć hinduskich dzienników matki. To właśnie z nich Basu odczytała historię relacji łączącej Wiktorię i Abdula. Królowa zapisywała je odręcznie w języku urdu; przez lata spoczywały w Archiwum Królewskim. Kilkadziesiąt lat nikt nie poświęcał im uwagi, ponieważ nikt z królewskich urzędników nie zna urdu. – Rozumiem urdu – mówi Basu – ale nie umiem czytać w tym języku. Abdul zapisywał królowej zdania w języku romańskim, ten umiem czytać. Zwróciłam się o przetłumaczenie skryptów. To aż 13 tomów. Z nich zaczęłam odszyfrowywać relację łączącą tych dwoje. 
Basu wiedziała, że jest jeszcze jeden tom do odkrycia, więc wybrała się do Karaczi, w Pakistanie. Abdul nie miał dzieci, do tajemniczego tomu zaprowadził ją wnuk brata Abdula. 

Abdul zaczął pisać dzienniki w 1887 roku, kiedy wysłano go z Indii na uroczystości honorujące pięćdziesięciolecie zasiadania na tronie przez Wiktorię. Jego zapiski uzupełniły historię, do której dotarła Basu: – Wreszcie odkryłam głos, którym mówił Abdul. 
Abdul miał 24 lata, gdy przysłano go z Indii do Wielkiej Brytanii. Przykuł oko władczyni i szybko zaczął być lansowany. Natychmiast ufundowano mu dodatkowe lekcje angielskiego, by miał z królową łatwiejszy kontakt. Każdego wieczoru udzielał królowej lekcji urdu. Czytał jej poezję Ghaliba. Niebawem stali się nierozłączni. – Dwór stał całkowicie w opozycji do tych dwojga – opowiada Satu – Grożono jej, że książę Walii (ówczesny tytuł Bertiego) przejmie jej obowiązki, ale Wiktoria stała przy Abdulu jak skała. 
Na podstawie dzienników Basu napisała słynną książkę „Victoria & Abdul: The True Story of the Queen’s Closest Confidant”. 

W 2010 roku laureatka nagrody BAFTA, Beeban Kidron, natknęła się na artykuł na temat książki i z miejsca wyobraziła sobie filmową historię na ten temat. – Najbardziej zaintrygowało mnie, że tak naprawdę to zupełnie nieznana historia – mówi Kidron – Nagle świat dowiedział się o bliskiej relacji łączącej wielką królową Wiktorię nie tylko z poddanym, ale zarazem kimś, kogo nazywała nauczycielem (Munshi), a kto był przy tym Muzułmaninem. Nieufna reakcja dworu była właściwie automatyczna; nie było wtedy przyzwolenia na taką otwartość międzykulturową. 

Lee Hall, nominowany do Nagrody Akademii za scenariusz do „Billy’ego Elliota”, usłyszał Basu w radiu. Historia zaintrygowała go na tyle, że wspólnie z Kidron zaaranżowali spotkanie ze Shrabani Basu. – Zainteresowało ją nasze podejście do historii, a trzeba wiedzieć, że nie byliśmy jedynymi zainteresowanymi przełożeniem tej historii na język filmu. Nasze spotkanie było zderzeniem kultur i obie strony czuły, że może się to pięknie przełożyć na sam film. Wiedzieliśmy też, że można z tego zrobić nie studyjny film dokumentalny, ale film, który trafi do szerokiej dystrybucji. Będzie zabawny, rozrywkowy; historia o monarchii, jakiej dotąd nie było. A do tego opowieść o uprzedzeniach i stereotypach. A właściwie ich burzeniu – opowiada Kidron.
I tak ruszyły prace nad filmem – pełnym pięknych wnętrz, porażających urodą krajobrazów, bogatych kostiumów oraz… humoru. Ten film nie jest klasyczną historyczną opowieścią dla tych, którzy znają tajniki historii Wielkiej Brytanii. To przede wszystkim piękna opowieść o przyjaźni. Nieprawdopodobnej przyjaźni. 
- Ta opowieść przemówi do różnych pokoleń – przekonuje Beeban Kidron – Jej wiek i jego młodość nie stanęły na przeszkodzie miłości, która zmieniła ich oboje, była czymś ożywczym, wyjątkowym. Myślę, że publiczność to doceni. 
- Od początku zastanawialiśmy się, jak przenieść pięknie napisaną, ale jednak w dziennikarskim stylu, książkę Shrabani, by w kinie stała się atrakcyjna – kontynuuje Kidron – Nasz film bardziej przypomina bajkę; historia jest prawdziwa, ale musieliśmy „podkręcić” nieco dramaturgię. Scenariusz Lee jest skupiony jest na głębi przyjaźni, jaka połączyła tych dwoje. Zresztą z tego słynie Lee – jego opowieści sprawiają, że publiczność płacze i śmieje się równocześnie. 
Zdecydowano, że tak skomplikowaną i doniosłą materię udźwignie jedynie wybitny reżyser. Dlatego zwrócono się do samego Stephena Frearsa, twórcy „Niebezpiecznych związków”, „Boskiej Florence” czy „Królowej”. Na propozycję producentów Frears zareagował entuzjazmem, podkreślając, że scenariusz jest „znakomity, pełen życia i zabawny. Lee napisał go tak jak lubię – w wyrafinowany sposób”.
Tracey Seaward, producentka, która od lat współpracuje z Frearsem: – Ta historia, która działa się przed stoma laty, jest dziś być może bardziej aktualna niż kiedykolwiek – opowiada przecież o tym, jak młody Muzułmanin stał się lojalnym towarzyszem najdłużej panującej monarchini. 

Mając na pokładzie Frearsa, twórcy zaczęli rozglądać się za aktorką, która będzie potrafiła wcielić się w królową Wiktorię – postać dumną, o niezwykłej inteligencji, ale także zabawną i, cóż, delikatną, o czym dziś wspomina się nieczęsto. Tak naprawdę wybór był oczywisty dla wszystkich. Tym bardziej, że Frears współpracował już wcześniej z Damą Judi Dench: – To wybitna aktorka – a do tego wygląda jak Wiktoria. Ale kiedyś już wcieliła się w postać Wiktorii, w filmie „Jej Wysokość Pani Brown” (1997), bałem się więc, że nie będzie chciała przyjąć tej roli. 
Ale stało się inaczej. Laureatka Oscara® Judi Dench: – Byłam szczęśliwa, że doszło do realizacji tego projektu. Zafascynowała mnie ta postać, kiedy przygotowywałam się do roli w filmie „Jej Wysokość Pani Brown”. Porządnie odrobiłam wtedy lekcje, pomyślałam więc „Dlaczego nie?”. Podziwiam Wiktorię jako wielką postać historyczną, ale przede wszystkim nie mogłam się oprzeć przedstawieniu historii, która dopiero tak niedawno ujrzała światło dzienne – mówi aktorka – Zawsze można wrócić do postaci szekspirowskich, mając nadzieję, że zagra się je lepiej. W tym przypadku musiałam wrócić do tej samej roli – realnej osoby, starszej, zmienionej, bardziej doświadczonej. John Madden (reżyser „Jej Wysokość Pani Brown”) przysłał mi piękny list, ciesząc się, że wracam do tej postaci. 
Obie historie pokazują dwie różne ery w panowaniu Wiktorii, Dench widzi jednak pewne połączenie: – Wiktoria była szczęśliwa, kiedy miała kogoś u swego boku – najpierw Alberta (mąż, książę Albert), a potem swego doradcę – Johna Browna. Abdul to kolejny człowiek, przy którym poczuła się szczęśliwa. W ich towarzystwie była zrelaksowana, całkowicie zrelaksowana. 
Kiedy poznała Abdula, od lat zasiadała na tronie; w tamtych czasach żaden władca nie sprawował tego urzędu tak długo, bo 63 lata. – Stała się więźniem konwenansu, zresztą tak, jak większość z nas – mówi Frears. 
- Spróbujmy sobie wyobrazić kogoś, kto zasiada na tronie w wieku 18 lat i spędza na nim resztę życia – stawia pytanie Seaward, producentka – Ona potrzebowała odmiany. Miała ponad 70 lat, a zaczęła naukę urdu, czytała Koran, bez dwóch zdań – Wiktoria była rewolucjonistką. Zanim poznała Abdula była fascynująca, dzięki niemu stała się fascynująca jeszcze bardziej. Oto cesarzowa Indii postanawia dowiedzieć się czegoś więcej na temat Indii. 

- Każdego dnia, obserwując prace na planie zdjęciowym, upewnialiśmy się mocniej, że nikt nie wcieliłby się w postać Wiktorii lepiej niż Judi Dench – opowiada Beeban Kidron – Ma fenomenalne poczucie humoru, a zarazem potrafi być wyniosła. Jest równocześnie zabawna i dramatyczna. Jak nikt potrafi opowiadać historie. 

- Nigdy nie zastanawiam się nad tym, czy lubię postać, w którą się wcielam, czy jej nie lubię – mówi Dench – Po prostu staram się uczciwie i bardzo „po ludzku” odnaleźć obszary osobowości, które publiczność będzie umiała zrozumieć, z którymi będzie mogła się utożsamić. 
Co do obsadzenia roli Abdula, twórcy byli zgodni – szukali świeżej twarzy. – Nie znaliśmy Aliego, mimo że w Indiach jest bardzo znany – mówi Kidron – Kiedy więc dotarliśmy do Mumbaju, by rozpocząć casting, Ali był dla nas jednym z wielu przesłuchiwanych aktorów. Kiedy opuścił pokój, Stephen Frears powiedział „Zobaczyłem kogoś, komu Wiktoria mogłaby ulec”. I tak Fazal trafił do Londynu. Jego podróż przypomina – symbolicznie – tę, którą odbył Abdul. 
Stephen Frears: – Ali jest czarujący, atrakcyjny. Wiedziałem jednak, że potrzebujemy aktora, który wcieli się w niełatwą rolę. Czułem, że nie znajdziemy takiego aktora tu, w Europie. Szukaliśmy kogoś niewinnego, kogoś, kto będzie umiał na ekranie zachwycić się. Ali doskonale to wyczuł. 

- Steaphen to jeden z moich ukochanych reżyserów – mówi Ali Fazal,, filmowy Abdul – Zależało mi, aby moja wizja tej postaci była spójna z wizą Stephena. Abdul przyjmował wszystko, co przyniósł mu los, takim, jakie było. Bez wartościowania. To oczywiście wprowadza elementy komediowe do filmu, bo on naprawdę taki po prostu był. Królowa zachwyca się nim, chce go więcej. Abdul pochodzi z miejsca niewinnego, nieskażonego, chciałem, by widzowie mogli to zobaczyć na ekranie. 

Judi Dench: – Ali to piękny, młody mężczyzna. Jest przy tym romantyczny, ale i zabawny, to znakomite połączenie. 

Młody aktor rewanżuje się legendzie kina: – Judi jest wszystkim tym, kim powinien być aktor. A do tego zakończyłem ten projekt, mając wspaniałą przyjaciółkę. 
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